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| Wieści z poznańskiego. 


Każda prawie zawierucha europejska wskazuje 
dowodnie, jak straszna tragedja tkwi w podziale 
narodu naszego na trzy części. Dość wspomnieć 
walki Napoleona I-go, Sadowę, a wreszcie ten naj- 
krwawszy, najbardziej ponury akt dramatu naszego 
narodowego — dzisiejszą wojnę. Dzieje te, pisane 
żywą krwią narodu, stanowią tak potworną kartę w 
historji ludzkości, że one same podkopać mogą 
wiarę w jakąkolwiek lepszą, Światlejszą przyszłość 
w rozwoju człowieczeństwa. | mimowoli przycho- 
dzi na myśl, że gdy narody pozwalają na podobne 
zbrodnie, słuszną jest karą, że same toną w morzu 
krwi i łez. 

Jeżeli zawieruchy dziejowe uwypuklają i krwa- 
wo zarysowują dramat nasz narodowy, to niemniej 
i w czasach spokojnych istnieje on stałe w stanie, 


że tak powiem chronicznym, a słupy graniczne nie- 


tylko oddzielają ziemie i stanowią zaporę fizyczną, 
ale są poniekąd i zaporą moralną między mieszkań- 
cami trzech dzielnic. Przecież prawie zniknął typ 
ogólny Polaka, a wytworzył się nowy produkt wa- 
runków politycznych: Królewiak, Poznańczyk i Ga- 
licjanin, z których każdy wyżej siebie szacuje, 
a z odcieniem nieufności odnosi się do pozostałych. 
Ponieważ zaś człowiek posiada bajeczną wprost 
zdolność przystosowania się do najgorszych warun- 


"ków i przyzwyczajenie staje się drugą naturą, wię- 


ksza część obywateli poszczególnych dzielnic woli 
te stosunki, które panują w zamieszkanych przez 
nich częściach kraju, a odnosi się z ubolewaniem 
do istniejących w sąsiednich zaborach, które to ubo- 
lewanie jest oparte najczęściej na bardzo powie- 
rzchownej znajomości tychże stosunków. I może 
nie jeden publicysta, który w ostatnich czasach tak 
gorące, patrjotyczne łzy wylewał nad nędzą Galicji, 
ciemnotą, zupelnem jej wynarodowieniem, dokona- 
nem „wśród czaru habsburskiego walca”, byłby utu- 
lil swą żałość, przeczytawszy parę dzieł, poświęco- 
nych rozwojowi instytucji oświatowych i samorząd- 
nych w Galicji. Byłby się przekonał w wymownem 
świetle porównawczych cyfr, że i ta ciemnota nie 


przyjmuje zamówienia 


na wozy włościańskie kolejniaki: 


jest tak jeszcze ostateczna, jeżeli tylko 24 gmin 
pozbawionych jest szkół, byłby się przekonal, cho- 
ciażby ze sprawozdań Towarzystwa Oświaty Ludo- 
wej, że społeczeństwo polskie nietylko „,upajało się 
czarem habsburskiego walca”, ale pracowało i w 
stosunkowo krótkim czasie dużo zdziałało. 
Zapewne, sporo możnaby zarzucić rozwojowi 
Galicji, ale trzeba wziąć pod uwagę skomplikowane 
warunki, w jakich pracować musiało tamtejsze spo- 
łeczeństwo, i zresztą jeżeli chcemy dać obraz praw- 
dziwy całokształtu Galicji, to czemuż tylko ciemne 
strony wyciągamy skrzętnie na światło dzienne, 
ukrywając starannie wszelkie jaśniejsze dziedziny. 
Czy dlatego, że sami mamy prawo być tak wyma- 
gającymi, stojąc tak blisko ideału oświatowego, na- 
rodowego, kulturalnego i nawet choćby hygienicz- 
nego? A może wypływa to z szeroko rozwiniętej 
miłości bliźniego, która każe nam zapominać o włas- 
nych niedolach, współczując nieszczęściom współ- 
braci? Rzeczywiście, altruizm godny podziwu, który 
nas tak absorbuje, że zajęci losem ofiar wrzesiń- 
skich, nie wiemy nawet, jak uczą dzieci w naszych 
szkółkach wiejskich; wóz Drzymały zasłania nam 
nową mapę gubernji prywiślińskich, ustawa kagań- 
cowa odrywa myśł od instytucji założonych przez 
Macierz i Związek katolicki, napisy na ulicach miast 
poznańskich rażą oczy nasze, przyzwyczajone do 
do napisów, wyrytych na każdej chacie wsi naszej. 
A smutek nad dolą braci, znajdujących się pod za- 
borem pruskim, napełnia nas takim pesymizmem, 
że jesteśmy prawie skorzy do postawienia nagrobka 
na mogile żywiołu polskiego w Poznańskiem. Gdy 
zaś losy nas tam zagnają, z uczuciem zdziwienia, 
graniczącego z niedowierzaniem, widzimy, że jednak 
są tam Polacy, którzy myślą, czują i działają po 
polsku. I w głębi myśli naszej powstaje nieśmiałe 
i trwożne pytanie, że jeżeli tak głoszą w Europie 
o naszej krzywdzie narodowej i społecznej, dokony- 
wanej przez Niemców w Poznańskiem, to może 
głównie dlatego, że krzywdy tej sami Polacy nie 
znoszą pokornie, tylko przeciwko niej protestują, 
starają się stępić jej ostrza zatrute i, że jeżeli nie 
przeszło niespostrzeżenie wprowadzenie nauki reli- 
gji po niemiecku w szkołach wiejskich, to dlatego, 
że była Września, że gdy było prawo o kołonizacji, 


ldźmy dalej. Po roku 1863 jedyna szkoła w 
Borkowickiej parafji została zamknięta. Obecnie pa- 
rafja, licząca 6200 dusz, w tej liczbie parę tysięcy 
dzieci, niema żadnej szkoły. Na placach lub w bu- 
dynkach szkolnych siedzą dziś żydzi (Borkowice 
Kuźnica). Widząc tak okropny stan rzeczy, ciem- 
notę nie do opisania swych owieczek, a stąd pły- 
nące grzechy, zabobony, nadużycia, nowoprzybyły do 
parafji pasterz odwiedził wszystkich bez wyjątku 
parafjan swoich, w każdym domu tłomaczył potrze- 
bę pożytecznłej szkoły, oświąty, a stąd płynące zba- 
wcze skutki dla ludu.  Dawał przykłady wielkich 
mężów, wychodzących gdzie indziej z pod strzech 
włościańskich. Chłopek ze zwykłem sobie niedo- 
wierzaniem grzecznościowo słuchał, a wreszcie de- 
cydował: „Ha! jak tam inni się zgodzą, to i jo*. 
Te słowa charakteryzują nasz lud, nigdy prawie nie 
mający swego wyrobionego i trzeźwego zdania, 
skutkiem może przykrych dziejowych doświadczeń, 
wiecznie i każdego o złą podejrzewający wolę, lub 
drażliwy bardzo na punkcie grosza na książki, ga- 
zety, czy też cele publiczne. 


Inni, nie mający małych dzieci, nie widzieli 


potrzeby założenia szkoły dla dziatwy swych sąsia- 


dów, choćby dla własnych wnucząt. Wogóle nie 
czuli potrzeby zrobienia coś dobrego, pożytecznego 
na świecie. Jeszcze inni, w agitacji nowego paste- 


Radomska Spólka Rola 


rza swego upatrywali jego osobiste wyrachowanie. 
„Musi on mieć w tem swój osobisty interes, jeśli 
tak od domu do domu chodzi, namawia a tłomaczy, 
pewnie ma krewnych nauczycielami, albo się z pre- 
fesurami radomskimi zmówił.'* Gdy się to dzieje, 
kochany Mendel z Borkowic (dokąd wiedzieliśmy o 
historycznym Maćku z Borkowic) „wraz ze szwa- 
grem swym Dawidem, siedzącym na placu szkolnym, 
dowiedziawszy się, (a czego żyd nie wie od chłopa!) 
że nowy proboszcz lud namawia do założenia szkoły, 
czując zaś zło dla siebie i swej placówki, a mieszkając 
jak się rzekło, na placu szkolnym i w mieszkaniu po 
szkolnem, wybrali się w podróż kontragitacyjną za 
proboszczem po parafji i tak chodząc od domu do 
domu, tłomaczyli ludowi, że proboszcz chce ludzi w 
pole wyprowadzić, zaś rząd, gdy oni zgodzą się na 
szkołę, „ostatnią krowę i poduszkę sprzeda“ na po- 
datek szkolny.. na stanie i utrzymanie szkoły.. (do- 
słownie powiedziane u wójta Świerczyńskiego w Ra- 
dosłowie..). Drenęły w chłopie najczulsze struny 
duszy.. krowa.. pierzyna.. podatek... 

Dość powiedzieć, że na wyznaczone zebranie 
do gminy, w celu omówienia kwestji szkolnej, przy- 
szło z całej parafii ledwie kilku gospodarzy, inni 
ulegli podszeptom syna wybranego narodu.. Dopie- 
ro na drugiem zebraniu, po długich perswazjach i 
zaklinaniu na pamięć i szczęście swych dzieci, kilku 
gospodarzy z Borkowic i Radostowa drzącemi ręka- 
mi podpisało podanie do Dyrekcji naukowej radom- 
skiej o szkołę dla Borkowic.. Wkrótce nasze poda- 
nie wróciło z powrotem do gminy.. poniważ nie było 


znalazł się Drzymała! 

Jeżeli w warunkach normalnych, gdy istniała 
ciągła łączność między dzielnicami, sądzilibyśmy 
nieraz powierzchownie oba zabory, to dziś, gdy 
wypadni wojenne stały się bardziej potężne od kor- 
donów granicznych i oddzieliły nas zupełnie, nie- 
podobieństwem prawie zdać sobie możliwie dokła- 
dnie sprawę z nastrojów panujących w Galicji 
i Poznańskiem. O Galicji coprawda od początku 
wojny prasa warszawska świetnie informuje, zupeł- 
nie bezstronnie, beznamiętnie, a zato dokładnie, 
i jeżeli ktoś na mocy tych informacji wystawił sobie 
dzisiejszy obraz Galicji, ma się on tak do prawdy, 
jak wizerunek osoby, stojącej przed karykaturalnem 
zwierciadłem w panopticum, do rzeczywistej postaci 
tejże osoby. 

O Poznaniu, jak dotąd, bardzo mało pisano; 
widocznie stosunki z tą dzielnicą są prawie przer- 
wane, od czasu do czasu tylko telegramy przynosiły 
nam wiadomości o zachowaniu się kół poselskich 
w Berlinie. W przemówieniach posłów polskich 
brzmiała jakaś nuta obca naszym uszom — nuta 
godności narodowej. Nie bagatelizowano dawnych 
krzywd, nie przekreślano męczeństwa narodowego, 
nazywając go waśniami i urazami, —a wobec złożo- 
nego, przymusowego podatku z krwi polskiej doma- 
gano się śmiało i otwarcie zmiany polityki rządowej. 

To była nuta urzędowa, zachowanie się sfer 
kierujących polityką poznańską. Ale co myśli spo- 


*'łeczeństwo całe, co myślą poszczególne warstwy — 


trudno zbadać. Nieprzebyta bowiem linja, ziejąca 
ogniem i śmiercią, dzieli nas od Wielkopolski. Cza- 
sami jednak, jak biblijna gołębica, unosząca się nad 
wodami potopu, zawita list, przynoszący wieści 
z nad Warty. W tych dniach wpadły nam w ręce 
kartki, pisane przez osoby, biorące żywy udział w 
życiu narodowem i politycznem Poznańskiego, a ma- 
lujące dokładnie usposobienie Wielkopolski. Rzecz 
tak powszednią dawniej, jak list, wita się dziś 
z dziwnem uczuciem, drzącemi rękami rozrywa się 
kopertę i z uczuciem niepewności i trwogi bada 
się jej treść. 

Co mówi, co myśli Wielkopolska, jaką ma 
orjentację, oto pytania, jakie sobie zadajemy. A od- 
powiedź wypada dziwnie prosto i zwykle: Wielkopol- 


“sformowane w dwuch egzemplarzach, osobno od wsi 
B. osobno od R. A że wojna nas zaskoczyła, że 
trudno po raz trzeci zgromadzić lud—ulegający bez 
krytycznie złym podszeptom, sprawa szkolna ad ca- 
lendas graecas została odłożona i czeka na coś, co- 
by ów węzeł gordyjski.. raczej borkowicki, przecięło 
na zawsze ku ogólnemu pożytkowi. 

Nie mniej ciekawą była sprawa założenia spól- 
kowego sklepu udziałowego, na co wszystko uzyskano 
pozwolenie władz. Żydzi, trudniący się po wsiach spo- 
rej parafji handlem, wyzyskiem i demoralizowaniem 
dzieci, uczeniem ich okradać rodziców z jaj i zboża 
na tytuń (od nich też chłop nauczył się siedzieć w 
mieszkaniu w czapie, co nie tylko z kulturą, ale i 
z hygjeną nie ma nic wspólnego), zebrani na sejm 
u Mendla zaczęli szukać sposobu, aby z parafji wy- 
lać niesmacznego przybysza, który przecie w prze- 
prowadzeniu swych zamierzeń obrał sobie tylko 
prostą drogę uczciwości, dalekim będąc od szerze- 
nia nienawiści i gwałtu. Zbiorowe podanie, wysto- 
sowane do władz wyższych, pełne oszczerstw na 
księdza, było dowodem, że praca w kierunku oświa- 
towym i kulturalnym dla ludu, nie jest na rękę sy- 
nom narodu wybranegu. Przeprowadzone śledztwo 
wykazało bezpodstawność zawartych w podaniu ka- 
lumnji. Przyznać jednak należy, że tego rodzaju 
sprawy i przejścia do miłych nie należą, wiele ko- 
sztują człowieka, bo strzała choć nie zabije, jednak 
ranę zadaje czy to ciału, czy idei.. 


D. n. Dawny Ktoś, 


poleca: sól jadalną, kartofle, smar do wozów, hacele, hufnale 
oraz koks kowalski, a na nadchodzący sezon wiosenny — gwa- 
rantowane nasiona oraz siewniki znanej firmy Pracnera. 
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ska ma orjentację czysto polską, , objawiającą się 
się nie we frazesie, ale w czynach. A więc Polacy, 
odzieleni murem godności narodowej, stoją zdala 
od społeczeństwa niemieckiego i wytężonem serca 
biciem śledzą losy wszystkich ziem polskich; to, co 
jest żałobą i zniszczeniem kultury i zabytków pol- 
skich jest dla nich żałobą i smutkiem. Poznańskie 
nie cieszy się żadnym tryumłem, bo pamięta, że 
każdy tryumf obcych wojsk powstał z oparów krwi 
naszej, z naszej nędzy i zniszczenia, że wielkie 
i śmiałe, a może całkiem zawodne, zamysły polityki 
przyszłości nie każą się radować z lun pożóg, 
gorejących w Galicji; Poznańskie boleje równie nad 
ruinami Kalisza, jak galicyjskich miast i wsi, Po- 
znańskie nie szydzi, nie drwi z niczyich zawiedzio- 
nych zapałów i nadzieji, nie ubiera się w togę men- 
torską, aby wytykać tym, którzy są pogrążeni w 
kirach żałoby, błędy ich i winy. Poznańskie nie 
bluzga jadem nienawiści i oszczerstw na inne dziel- 
nice, nie szaleje w spazmach nagłej, histerycznej 
wdzięczności za niedoznane dobrodziejstwa, ale stara 
się otoczyć miłością swą i opieką braci swych, bez 
względu na kordony graniczne. 

Kobiety w Wielkopolsce nie uprawiają flirtu 
modnego miłosierdsia, nie rozpraszają sił swych 
i pieniędzy tam, gdzie zapewniona jest opieka społe- 
czeństwa niemieckiego, ale skierowują swą płacę w 
stronę, gdzie jest nagląca potrzeba, gdzie jest morze 
łez i niedoli, a więc zajmują się losem jeńców 
i internowanych Polaków, przesyłając pieniądze, 
ubranie, żywność. Wszystkich łączy tu wspólna 
praca, w której jedynie objawić się może zjedno- 
czenie trójzaborowe, rozciągające się i do pomocy, 
z którą Poznańskie przychodzi miejscowościom Kró- 
lestwa, będącego pod zaborem niemieckim. Obec- 
nie pomoc tę ujęła w swe ręce Rada Narodowa 
i wyłoniła Komitet, który kieruje tą akcją. Ofiary 
płyną olbrzymie, a składają się na nie wszystkie 
warstwy. Najbiedniejsi przesyłają swój grosz wdowi 
z rozczulającymi listami; pisze więc biedna kobie- 
cina, zalączając trochę ubogich ubrań: „a niech ta 
i zniszczą moje gospodarstwo, ale gdy język polski 
będzie w szkole i sądzie, to lepiej będzie. A, zresztą, 
będzie, co Bóg da, ale to pewno, że Polska jeszcze 
nie zginęła”. A więc robotnik pisze: „Niech Matka 
Boska, Królowa Polska odwróci od nas karzącą rękę. 
Gdym się dowiedział o nędzy braci naszych z Kró- 
lestwa i Galicji, śpieszę z moją skromną ofiarą”. 
Z jednej niedużej wsi przysłano 1.200 marek, jako 
ofiarę na Królestwo. Wogóle inteligencja zdumiona 
jest napięciem narodowych uczuć wśród niższych 
warstw, wśród rzemieślników i ludu. Żaden fałszy- 
wy akord nie mąci tej harmonii: ustały waśnie par- 
tyjne, a wszystkich połączyła troska o losy i przy- 
szłość całego narodu polskiego. Pomimo ostrej 
bardzo cenzury prasa umie stać na wysokości za- 
dania, umie utrzymać ton podniosły narodowy. 
Prasę urzędową warszawską Poznań określa krótko 
a dobitnie: „ton niesmaczny, nastrój obcy”. Różne 
poronione przedsięwzięcia, poczynane na gruncie 
naszym, wywołują zdumienie, jak również ofiary, 
składane na cele, których ducha i przyczyn Poznań- 
skie zrozumieć nie może. 

Bo Poznańskie nie prowadzi polityki dzielni- 
cowej, nie myśli, czy postępowanie oportunistyczne 
mogłoby wpłynąć chwilowo na złagodzenie kursu 
władz miejscowych, ale skrzętnie notuje bilans 
możliwych strat i zysków narodowych na całym 
obszarze polskim i bez względu na kordony. Każdy 
cios, zadany kulturze i życiu narodowemu uważa za 
stratę ogólną, polską. Przytem Poznańskie, będąc 
nader przywiązane do religji katolickiej, którą uważa 
za jedno pasmo w ogniwie tradycji narodowej, nie 
może pozostać obojętne na straty Kościoła, —straty, 
które u nas mijają niepostrzeżenie wobec zupełnej 
obojętności tych, którzy do niedawna stali tak czuj- 
nie na straży katolicyzmu, bacznie śledząc w każdej 
robocie ukrytą sprężynę, poruszaną ręką masona 
lub żyda. Bo my na pokaz lubimy ogromnie roz- 
wijać chorągiew katolicyzmu, ale tak samo nieczuli 
jesteśmy na straty Kościoła, jak na straty narodowe, 
jeżeli koncepcje polityczne u kierowników, a wygo- 
dna obojętność u ogółu, tego wymagają. 
„Tygodnik polski”. 


"WOJNA. 
Na wschodnim froncie. 


Ostatnie komunikaty urzędowe donoszą o ca- 
łym szeregu ataków dokonanych w dniach ostatnich 
przez wojska nieprzyjacielskie. 

Na północ od Niemna nieprzyjaciel podszedł 
do linji rzeki Dubissy. Na północ od Suwałk w 
okręgu Kalwarji zapobieżono natarciu. Między Pisą 
a Szkwą odrzucono nieprzyjaciela krzyżowym ogniem 
kartaczownic. Bez rezultatu pozostały próby posu- 
nięcia się na północ od Przasznysza i na wschód 
od Raciąża i Drobina. Pod Starożrebami, rozpo- 
cząwszy natarcie, Niemcy wciągnęli się w uporczywą 
walkę. 

W Karpatach w nocy na 28 b. m.įinieprzyja- 
ciel atakował bez powodzenia wyżynę na północo- 
wschód od Łubni. W kierunku stryjskim udarem- 
niono uporczywe ataki w okręgu Hołowiecka. 


Szeliga. 
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Po uporczywej bitwie, która trwała przez 
dzień cały w warunkach w najwyższym stopniu 
niesprzyjających, wysadzone na półwyspie Gallipo- 
lijiskim wojska z powodzeniem umocniły się na za- 
jętych pozycjach przy pomyślnej pomocy floty. 
Francuzi wzięli do niewoli 500 jeńców. Angielskie 
ministerjum wojny donosi, że bez względu na upor- 
czywy opór Turków wojska sprzymierzone zajęły 
linję, przecinającą zakończenie półwyspu  Gallipolij- 
skiego i bezustannie posuwają się naprzód. Turcy 
zrobili znaczne przygotowania do obrony. Usiłowa- 
li utrudnić wylądowanie za pomocą urządzenia pod 
wodą przegród z drutu. 


Na zachodnim froncie. 


Komunikaty francuskiego sztabu przynoszą nam 
informacje, z których wnioskować możemy, że nagła 
ofenzywa we Flandrji nie byla epizodem bojowym, 
lecz generalną walkę na całej linji flandryjskiego 
frontu, od morza (Nieuport) aż do Lens wywołała. 
Po wstrzymaniu szalonych ataków niemieckich walka 
dotychczas rozstrzygnięta nie została, ostatnie zaś 
komunikaty mówią o posuwaniu się Francuzów. 


Stowarzyszenia Spółdzielcze W liemi Radomskiej. 


Konieczność przeciwdziałania ujemnym zjawi- 
skom, towarzyszącym rozwojowi wielkiego przemy- 
słu w ubiegłem stuleciu, jak to związkom kapi- 
talistów i przedsiębiorców, coraz trudniejszej walce 
o byt, wciąż wzrastającej bez równoczesnej i odpo- 
wiedniej zwyżki zarobków  drożyznie, zwrócenie 
uwagi na jednostronny dotąd rozwój rolnictwa, 
wzrost wreszcie kultury wśród ludu — wytworzyły 
potężne stowarzyszenia spółdzielcze, które podjęły 
ciężką walkę z wojującym kapitalizmem i ze złem, 
które, jeśli nie jest w zupełności jego skutkiem, 
to w każdym razie idzie z nim zgodzie i towarzyszy 
mu wszędzie. 

A można stowarzyszenia te nazwać potężnemi, 
skoro potrafiły w ciągu krótkiego czasu zreformo- 
wać całe gospodarstwo rolne w Danji, stwarzając 
dobrobyt kraju i stawiając go w rzędzie państw 
najbardziej pod względem gospodarczym zaawanso- 
wanych. Potężne są one, bo wytworzyły w Anglji 
nietylko dziesiątki tysięcy sklepów, spółek, kół, za- 
bezpieczających miljonowe rzesze proletarjatu angiel- 
skiego od wyzysku przez jednostki, hundlujące naj- 
niezbędniejszemi produktami życiowemi, lecz war- 
sztaty, dające pracę tysiocom robotników i kapitały, 
za pomocą których biorą w swe ręce środki komu- 
nikacyjne (okręty), inicjatywę, trwożą przeciwników 
własnym wwozem zboża etc. Potężne — bo skuły 
pięciu na każdych stu Belgów w jeden łańcuch, 
stawiający czoło wyzyskowi, więcej nawet — ujmu- 
jący w swe ręce środki wyżywienia ogółu. Jeśli 
spojrzymy gziekolwiek na Zachód, to uderzy nas 
odrazu ta świeża, a już silna organizacja, popierana 
przez masy i działająca dla nich. 

U nas w Polsce rzecz ta nieco odmiennie 
wygląda. Prawda, że zachodnie i południowe części 
ziem Polski, związane z dwoma zachodnimi organi- 
zmami państwowemi, zdołały już ogarnąć się choć 
zewnętrznie w szatę tych organizacji, lecz Królestwo, 
stanowiące połowę naszego kraju, niestety dziś 
jeszcze posiada je tylko w zarodku, O przyczynach 
mówi w swej pracy Dr. Zofja Daszyńska - Golińska 
(„Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem pol- 
skich'— Warszawa—1919): 


„W Królestwie Polskiem organizację we 
wszystkich jej przejawach ująć musiało we 
własne ręce społeczeństwo, w braku wszelkiej 
pomocy rządowej. Powiedzieć należy więcej: 
społeczeństwo składać musi dowody sprawno- 
ści i tresury moralnej wbrew utrudnieniom, 
jakie są stawiane każdej zbiorowej akcji. 
Kilkanaście ubiegłych lat dało Ziemi Radom- 

skiej pewną ilość różnych kooperatyw. Na pier- 
wszem miejscu stoją kółka rolnicze i stowarzyszenia 
spożywcze, dalej idą spółki mleczarskie, związki 
szewców, stolarzy i inne. Przed początkiem wojny 
posiadaliśmy ogółem 77 rolniczych zrzeszeń, które 
zajmowały się wynajdywaniem dogodnego zbytu dla 
produktów rolniczych, nabywaniem maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, żywego inwentarza i t. p. Centralą 
ich, a właściwie hurtownią, była Spółka Rolna Ra- 
domska, której obrót roczny przewyższa miljon rubli. 
Stowarzyszeń spożywczych ziemia nasza posiadała 
w tym czasie 110, z których połowa należała do 
mieszczan i fabrycznego proletarjatu, druga połowa 
zaś—do włościan. Ogólny ich obrót roczny docho- 
dził do ośmiuset tysięcy rubli. Spółki mleczarskie 
i związki rzemieślników w liczbie 9-ciu należą do 
najmłodszych zrzerzeń, pożyteczność ich jednak już 
dała się odczuwać. 

Dziś wojna naderwała młode jeszcze korzenie 
tych organizacii społecznych, muszą więc one wy- 
tężać wszystkie swe siły, by nie cofnąć wstecz 
rozwoju ekonomicznego kraju. 

Nadzwyczaj ciekawem i pożyteeznem byłoby 
zobrazowanie dzisiejszego stanu tych stowarzyszeń, 
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pracujących w tak nienormalnych warunkach, a sta- 
nowiących podwalinę naszej gospodarki narodowej. 


G. 


Pożyczki dla Królestwać Polskiego. 


„Prawitielstwiennyj Wiestnik" w Ne 59 ogłosił, 
co następuje: 

Najjaśniejszy Pan, na wniosek rady ministrów, 
d. 28 lutego (13 marca) 1915 r. Najwyżej zezwolił 
postanowić na zasadzie art. 87 praw zasadniczych 
państwa: 

1. Właścicielom ziemskim i dzierżawcom ma- 
jątków wiejskich, tudzież właścicielom nieruchomości 
miejskich, przedsiębiorstw handlowych i przemysło- 
wych, oraz zakładów rzemieślniczych, należącym do 
poddaństwa rosyjskiego, celem poparcia dóbr, nieru- 
chomości miejskich, przedsiębiorstw i zakładów, znaj- 
dujących się w  gubernjach Królestwa Polskiego 
a podupadłych skutkiem działań wojennych, mogą być 
udzielane pożyczki według przepisów poniższych: 

2. Pożyczki są udzielane na terminy do lat 
pięciu. W wyjątkowych razach, kiedy pożyczający 
musi poczynić długotrwałe wydatki, pożyczki mogą 
być udzielane na termin do lat 10. i 

3. Od pożyczek pobiera się 5% roczne. Umo- 
rzenie pożyczki następuje według ułożonego dla każ- 
dej z nich planu. Pożyczki, udzielone na termin 
dłuższy od roku, w ciągu roku pierwszego nie podle- 
gają umorzeniu. à 

4, Pożyczki są udzielane za osobistem zobo- 
wiązaniem się pożyczających. W niektórych razach 
(art. 20 i 23) można wymagać, aby dłużnik zabez- 
pieczył pożyczkę przez poręczenie lub zastaw nie- 
ruchomości na zasadach, przyjętych w gub. Królestwa 
Polskiego. 

5. Ziemie, zastawione we włościańskim Banku 
ziemskim, wolno obciążać pożyczkami, z mocy niniej- 
szych przepisów udzielanego, byleby pierwszeństwo 
zaspokojenia długu pozostało przy Banku. 

6. Pożyczki, udzielone na kupno inwentarza, 
można zabezpieczyć przedmiotami nabytemi, pozosta- 
wiając je w użyciu pożyczkobiercy, na zasadach, 
wskazanych w art. 96 działu X ustawy kredytowej 
(„Zwodu praw“ t. XI, cz, 2, wyd. 1912 roku). 

7. Ściąganie pożyczek odbywa się według prze- 
pisów o sposobie dochodzenia należności bezspórnych. 

8. Jeżeli skutkiem jakichkolwiek egzekucji ule- 
gną sprzedaży budowle, przez pożyczkobiercę na cu- 
dzej ziemi kosztem owej pożyczki wzniesione, dług 
z tytułu pożyczki należy zaspokoić przed należnościa- 
mi skarbowemi i innemi. 

9. W razie sprzedaży za czyjąkolwiek należ- 
ność inwentarza, zabezpieczającego pożyczkę, a pozo- 
stawionego na użytek dłużnika, dług z tytułu pożyczki 
winien być zaspokojony przez należnościami skarbo- 
wemi i innemi. 

10. Podania o pożyczki są przyjmowane do 
rozpoznania w ciągu roku od dnia otwarcia, w każdym 
powiecie powołanej *po temu instytucji (art. 11). 
Prezes rzeczonej unstytucji obwieszcza o otwarciu 
jej w sposób, który za najwłaściwszy w warunkach 
miejscowych uzna. 

11. Do zawiadowania sprawami pożyczek będą 
powołane komisje powiatowe w miastach gubernjal- 
nych, oddzielny komitet dla gub. Królestwa Pol- 
skiego w Warszawie i umyślna rada mieszana przy 
ministerjum skarbu. 

Dalsze punkty zawierają szczegółowe informacje, 
dotyczące biurowości i mechanizmu udzielania po- 
życzek. 


" „ŻAŁOBIE 


Staraniem Radomskiego Koła Ziemianek z fun- 
duszów. wyjednanych od K. O., powstanie, da Bóg, in- 
stytucja doniosłego znaczenia, tak z punktu widzenia 
chrześciańskiej miłości bliźniego, jak i użyteczności 
społecznej. „Żłobek'"*—będzie instytucją. której po- 
trzeba dawno dawała się uczuć; będzie to miejsce 
czyste, jasne, suche i ciepłe, do którego matka, dą- 
żąca na zarobek, odniesie niemowlę z zupełnęm za- 
ufaniem, że na kilka godzin oddaje swoje maleństwo 
pod uczciwą i umiejętną opiekę, że będzie ono tam 
umyte, nakarmione i czysto przyodziane, a o ile zaj- 
dzie tego potrzeba znajdzie pomoc lekarską. 

Na pozór niewielki to zakres, jednak w rezul- 
tatach wielki dorobek. 

Przedewszystkiem zniknie ta smutna i obciąża- 
jąca sumienie spoleczne rubryka nieszczęśliwych wy- 
padków z niemowlętami, pozostawionemi bez dozoru. 
Nie będą się w Radomiu dzieci żywcem paliły, jak to 
miało miejsce niespełna przed rokiem. Dzieci starsze, 
same jeszcze potrzebujące opieki, nie będą się ugi- 
nały pod ciężarem młodszego rodzeństwa, nie będą 
opuszczały szkoły, by je kołysać i pilnować, żywić 
zimnemi kartoflami lub niedojrzałemi owocami w lecie, 
a często bez złej woli przyprawiać o kalectwo. Poza 
tem kontakt z matkami niemowląt tylko najdodatnejszy 
może mieć skutek, przez udzielanie wskazówek wy- 
chowania hygienicznego, czego zresztą lekcją poglą- 
dową będzie sam „Żłobek”. 
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Słowem— „Żłobek będzie instytucją, która nie 
jedno istnienie wydrze śmierci, kalectwu i niedołęstwu, 
instytucją, która ulży ciężkiej doli wielu wdowom i 
samotnym matkom, z najwyższym trudem dzwigającym 
ciężar wychowania swych dzieci. Na zachodzie nie- 
ma już miasteczka a nawet większej wsi bez takiej 
instytucji. W Szwajcarji lokal zajmowany w ciągu 
dnia przez niemowlęta, wieczorem wyzyskany bywa 
do innych celów społecznych, zaś opiekę nad insty- 
tucją pełnią młode panny z danej miejscowości. Są- 
dzimy, że w Radomiu niezabraknie w świecie kobie- 
cym dobrych i oddanych opiekunek przytulonego ma- 
leństwa. Sądzimy także, że w obec podjętej poważ- 
nej i uczciwej pracy ucichną wszelkie niechęci i an- 
tagonizmy, które byłyby obecnie krzywdą, wyrządzoną 
biednemu, bezbronnemu drobiazgowi, dla którego gro- 
no kobiet, korzystając z praw przysługujących Kołu 
Ziem., pragnie stworzyć dach i dać macierzyńską 
opiekę. 


A PAWIPAES ANA 


Mianowanie. Jak donosi piotrogrodzka agentu- 
ra telegraf. wice-gubernatora archangielskiego, Bren- 
czaninowa, mianowano p.. o. gubernatora radom- 
skiego. 

Z kroniki żałobnej. W Zurychu w Szwajca- 
rji zmarł w wieku sędziwym Rufin Bekerman, ku- 
rator Szpitala starozakonnych w Radomiu, zaszczyt- 
nie znany w mieście z wieloletniej działalności fi- 
lantropijnej. Zarówno szpital, jak i inne instytucje 
dobroczynne, oraz liczna rzesza biednych tracą w 
zmarłym gorliwego i pełnego poświęcenia;opiekuna. 

Trzecia Tania Kuchnia Komitetu Obywatelskie- 
go m. Radomia. Sekcja dobroczynna Komitetu ot- 
worzyła dziś przy ul. Stare-Miasto trzecią kuchnię 
dla ludności Marjackiego, Zamłynia i Kaptura, z obia- 
dami po 5 kop. Poświęcenia instytucji o godz. 12 
w południe dopełnił Ks. Gierycz w obecności człon- 
ków Komitetu. i 

— Rada Towarzystwa Rolniczego zawiadamia, 
stosownie do $ 37 Ustawy, że w czwartek dnia 
20 maja r. b., o godzinie 10-ej rano w lokalu Spół- 
ki Rolnej Radomskiej odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Towarzystwa. Porządek dzienny zapowia- 
da: Odczytanie protokułu poprzedniego Zebrania; 
Sprawozdanie za 1914 rok i budżet na 1915 rok; 
komunikaty prezydjum; wybory członków Rady — 
wobec kończącej się kadencji Pp.: Jana Konarskie- 
go, Aleksandra ks. Drucko-Lubeckiego, Zygmunta 
Leszczyńskiego, Zygmunta hr. Platera, Witolda 
Koziełł-Poklewskiego, Józefa Targowskiego i na 
miejsce zmarłego ś. p. Józefa Dobieckiego; kilka 
słów o odszkodowaniach wojennych ( p. Józef Świe- 
żyński); dyskusja o gospodarstwie i hodowli w dzi- 
siejszych warunkach (Pp. Marjan Arkuszewski i Wła- 
dysław Lippoman). 

W przeddzień, we środę, o godzinie 4-ej po 
południu odbędzie się zebranie Rady Towarzystwa 
Rolniczego. O godzinie 7-ej wieczorem ogólne ze- 
branie Kółek Rolniczych. Nazajutrz we czwartek 
o godzinie 4-ej po południu odbędzie się Ogólne 
Zebranie Spółki Rolnej Radomskiej. 

W 8-mio klas. Szkole handlowej żeńskiej lekcje 

odbywać się będą do 15 czerwca. 
w- HZ Kasy przemysłowców zawiadamiają nas, że 
Kasa pożyczkowa przemysłowców Radomskich roz- 
poczęła wydawanie pożyczek na solidarne poręcze- 
nia, pod zastaw papierów procentowych i na zabez- 
pieczenie hipoteczne. Reflektanci mogą składać 
podania. 

Wznowiony przewóz towarów. P. o. guberna- 
tora radomskiego wice-gubernator, rz. r. st. Dołgo- 
wo-Saburow, zawiadamia instytucje handlowe i prze- 


mysłowe, że wydane zostało rozporządzenie przyj- 
mowania towarów do przewozu na linji koł. żel. 
Dąbrowieckiej, t. j. na stacje oddziałów lwangród- 


Kielce i Ostrowiec-Opoczno. 

W sprawie elektrowni. Z powodu kolportowa- 
wanej po mieście pogłoski i wzmianki w „Warsz. 
Dniewn.” Ne 104 jakoby przedsiębiorstwo, eksploa- 
tujące elektrownię tutejszą, należało do Niemców, 
względnie — akcje jego znajdowały się w ręku syn- 
dykatu o zabarwieniu teutońskiem, proszeni jesteśmy 
przez tutejszy Zarząd Elektrowni o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia. 

Radomskie Towarzystwo Elektryczne, założo- 
ne w roku 1908 przez Fowarzystwo Przedsiębiorstw 
Elektrycznych w Berlinie, już w roku 1912 straciło 
zupełnie swój charakter przedsiębiorstwa niemieckie- 
go, gdyż w roku tym wszystkie bez wyjątku akcje 
jego przeszły do kapitalistów belgijskich, reprezento- 
wanych przez Towarzystwo ”Tramways et Electrici- 
te en Russie” w Brukselli. W tymże roku nastą- 
piła zmiana Zarządu, który poprzednio składał się 
z trzech Niemców. Na miejsce występujących 
Niemców obrani zostali trzej Belgijczycy, oraz 
znany dobrze naszemu miastu ś. p. Witold Idźkowski. 
Od roku tedy 1912 ani jedna akcja Radomskiego 
Towarzystwa nie znajduje się w rękach niemieckich, 
jak również do składu Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
nie wchodzi ani jeden Niemiec. Pracownicy Towa- 
rzystwa są bez wyjątku Polacy. 

Zamieszczając chętnie powyższe wyjaśnienie, 
pragnęlibyśmy ze swej strony zwrócić uwagę na 
szkodliwość bezkrytycznego rozpowszechniania tego 
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rodzaju pogłosek, jak ta, która znajduje powyżej 
swoje dementi. Cokolwiekbądź moglibyśmy zarzu- 
cić Towarzystwu eksploatującemu tutejszą elek- 
trownię, na jedno zgodzić się musimy, że w obec- 
nych ciężkich czasach Zarząd jego wykazał sporą 
dozę dobrych chęci i wiele sprężystości w kierunku 
zapewnienia miastu tak potrzebnej mu energji elek- 
trycznej, której zabrakło niejednemu miastu, znajdu- 
jącemu się nawet w lepszych warunkach co do 
dostawy opału. Odkładając więc wszelkie obrachun- 
ki na później, nie należałoby przynajmniej obecnie 
utrudniać pracę wzmiankowanego zarządu i narażać 


go na nieprzyjemności przez szerzenie wieści, 
zapewne zaczerpniętych z jakiejś konferencji 
cukiernianej. 


Komisja remontowa. W uzupełnieniu wzmian- 
ki, pomieszczonej w jednym z ostatnich numerów, 
o zakupie koni przez komisję w Ostrowcu i Rado- 
miu, dodajemy, że: Komisja remontowa będzie ku- 
powala konie typu wierzchowego dla kawalerji od 
4 do 12 lat i będzie płacić od 175 do 625 rb. za 
konia, zależnie od pochodzenia, budowy i wzrostu. 
Zakup odbywać się będzie: w Radomiu d. 7 maja, 
w Ostrowcu d. 5 maja. 

Przemysł polski. Dowiadujemy się, że w 
mieście naszem otwarty został skład drożdzy lubel- 
skich, przy ul. Warszawskiej Ne 5. Przedstawicie- 
lem firmy na gub. Radomską jest p. Jan Wolski. 
Fabrykacja i handel drożdzy w kraju naszym nie- 
były dotąd w rękach polskich, to też witamy naj- 
przychylniej nową gałęź wytwórczości krajowej, ufa- 
jąc, że dozna w mieście i okolicy zasłużonego po- 
parcia. 

Znaleziono na 3 wiorście szosy Kozienickiej 
pakę, zawierającą przybory apteczne i narzędzia 
lekarskie. Zgłosić się można do Józefa Jasińskiego 
we wsi Ciołębiów. 

Zgubioną. wczoraj na ul. Lubelskiej 
„Czarów“ książkę można odebrać w Redakcji. 

Sprawozdania z tygodniowego zebrania Ko- 
mitetu Obywatelskiego m. Radomia w dzisiejszym 
numerze niepomieszczamy, gdyż zebranie to nie 
doszło do skutku. 

Wykaz chorób zakaźnych w Radomiu według regia- 
mentacji lekarskiej za dwa ostatnie tygodnie. 

Ospa. Nowy Świat 14. 

Szkarlatyna. Długa 10, Lubelska 24, Wysoka 29, 
Spacerowa 25. 

Róża. Dymitrewska 29, Dymitrewska 2. 7 

Tyfus plamisty. Wałowa 17, Marjackie 5, (2 przyp.), 
Warszawska 2, Kozieniecka 4 (z przyp.), Starokrakowska 5, 
Piaski 29. 

Tyfus brzuszny: Wysoka 44, Wysoka 49, Bóżniczna 15 
(2 przyp.) Marjackie Górki 5, Bóżniczna 7, Szwarlikowska 3, 
Miła 7 (4 przyp.) Podwalna 4 (2 przyp.) Sporna 8, Rwańska 
16, Lubelska 78 (3 przyp.) Wałowa 21, Zgodna 8 (2 przyp.), 
Piaski 17, Stare-Miasto 2 (2 przyp.), Lubelska 82, Szewcka 
22, Wałowa 59, Lubelska 31, Górki-Lubelskie 17 (2 przyp.), 
Starokrakowska 30, Skaryszewska 11 (2 przyp.), Starokra- 
kowska 5, Górki-Lubełskie 11, Długa 23, Lubelska 15. 

Nagminne zapalenie opon mózgowych: Lubelska 1. 

Dyfteryt: Wałowa 59. 

Odra: Dymitrewska 24. 

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Karoliny 
Horodyskiej nauczycielowie Szkoły handłowej męskiej skła- 
dają na T-wo Wpisów tejże Szkoły rb. 17 kop. 50. 

Zamiast kwiatów na trumnę matki ś. p. Karoliny Ho- 
rodyskiej 50 rb. na wpisy Szkoły handlowej męskiej i rb. 25 
na Dom Pracy do rozporządzenia Starszej Siostry Miłosier- 
dzia składają Sew. Horodyscy. 

Zamiast kwiatów na trumnę matki ś. p. Karoliny Ho- 
rodyskiej rb. 10 na wpisy Szkoły handl. męskiej składają 
Kaź. Woliccy. 

Zamiast kwi tów na trumnę matki ś. p. Karoliny Ho- 
rodyskiej rb. 25 na wpisy w Szkole handlowej męskiej skła- 
dają Jan i Jadwiga Horodyscy. 

Zamiast kwiatów na grób najukochańszej matki ś. p. 
Karoliny Horodyskiej składają na wpisy dla uczniów Szko- 
ły handlowej męskiej Aleksandra z Horodyskich | Edwardo- 
wa Liedtkie z dziećmi rb. 10. 


około 


List otwarty. 


Wielmożny Pan 
Józef Grodzicki 
Prezes Kesursy Rzemieślniczej 
w Radomiu 


Szanowny Panie! 

Zaznaczam na wstępie, iż osobiście byłoby mi 
bardzo dogadzało, aby ostatnie wybory w Kasie Prze- 
mysłowców nie były publicznie komentowane i dlate- 
go, po ukazaniu się artykuliku pana K., zakomuni- 
kowałem mu moje zapatrywanie na jego wystąpienie, 
ale naturalnie była to musztarda po obiedzie, —zresztą 
pan K. zbyt jest samodzielną jednostką, bym mógł 
rościć sobie pretensję do wpływu na jego poglądy, 
Nie mogłem również przeszkodzić ukazaniu się na 
łamach Gazety (Ne 32) artykułu Q©—a, wywołanego 
temiż wyborami. 


Skoro jednak Sz. Pan w liście do Redakcji 
(Ne 33) raczył mię pasować na „niezwykłego śmiertel- 
nika“ (a contrario), skoro w ostatnim ustępie mówi 
się groźnie „My“ (nb. przez duże m) w przeciwsta- 
wieniu do „Was Panów“, rzecz cała nabiera innego 
zgoła charakteru— porusza mianowicie drażliwe stru- 
ny, które od dłuższego czasu dźwięczą w życiu zbio- 
rowem naszego partykularza; i to właśnie upoważnia 
mię do niniejszego listu. 

— „P. W. wyszedł — pisze Sz. Pan — zwykłą 
koleją, jak się to dzieje na wyborach, miał dwa 
głosy mniej, więc wyszedł. To jednak nie w tem 
rzecz" Otóż to właśnie, że „nie w tem rzecz“! 

Tu chodzi nie o zabalotowanie mnie i wybór 
Sz. Pana, bo któżby śmiał twierdzić, że Sz. Pan z 
mniejszym odemnie pożytkiem spełniać będzie swe 
obowiązki, ale o coś zupełnie innego. 

Sz. Pan pominął milczeniem tę okoliczność, 
o czem wyraźnie nadmienił p. K.,—że powołany zo- 
stałem przed trzema laty do komitetu, z tytułu zajmo» 
wanego stanowiska radcy prawnego instytucji, a na- 
stępnie podczas zeszłorocznego przesilenia w Kasie 
usilnie byłem namawiany i proszony prywatnie i pu- 
blicznie właśnie przez te sfery, w których imieniu 
Sz. Pan przemawia, o przyjęcie prezesury, gdyż, jak 
mówiono, wybór mój „załagodzi wszystkie nieporozu- 
mienia''. 

W takich warunkach czyż można się dziwić, że 
wszyscy, znający bliżej omawiane stosunki, nie mogli 
się połapać, co właściwie wpłynęło radykalnie na 
zmianę stanowiska rzemieślników radomskich wzglę- 
dem mnie w tak krótkim stosunkowo czasie. I mu- 
siałem wreszcie dać się przekonać, czemu nigdy nie 
dawałem wiary, że w mieście istnieje zwarta organi- 
zacja, której uchwały mają decydujący wpływ na 
bieg innych instytucji, i biada temu, kto, nie lecąc na ta- 
nią popularność, nie schlebia, lecz nazywa rzeczy po 
imieniu. 

List Sz. Pana zdaje się potwierdzać istnienie 
takiej organizacji i niedwuznacznie daje do zrozumie- 
nia, że tegoroczne wybory w Kasie to próbna mobi- 
lizacja sił i że wybory do Rady miejskiej........ będą 
bardzo ożywione... 

Więc wojna domowa? 

To byłoby straszne, szczególnie teraz, w przeded- 
niu wzmożenia się u nas pracy społeczno-narodowej! 

Otóż zapomnijmy Sz. Panie, że ja „wyszedłem“, 
Pan „wszedł'', bo to są drobiazgi, i w imię zgodnego 
współżycia—w imię wspólnych nadziei, zabierzmy się 
do sanacji tych rozkładowych stosunków. Ale prze- 
dewszystkiem dla skruszenia chińskiego muru nieuza- 
sadnionych uprzedzeń musi Sz. Pan sam uwierzyć i w in- 
nych wlać to przekonanie, że 1) t. zw. grupy inteligenckie 
nie mają—bo mieć nie mogą—żadnych zasadniczych nie- 
chęci do przedstawicieli innych zawodów, względnie 
do rękodzielników; jeżeli zaś w życiu codziennem 
spotyka się niepożądane objawy, należy je wywlekać 
na światło dzienne i odpowiednio reagować, wszakże 
bez krzywdzących uogólmiań, które drażnią, zaostrzają 
sprawę i wytwarzają niezdrową atmosferę, podatną do 
bujnego rozswitu małostkowych ambicji, i tym pod. 
ujemnych objawów, 2) że — jakkolwiek dyplom uni- 
wersytecki lub inny w tym rodzaju dokument to tyl- 
ko szyld, nic jeszcze nie mówiący © wartości czło- 
wieka—ani nawet o jego inteligencji, nie można 
wpadać w drugą ostateczność i na listę oskarżonych 
wciągać ryczałtowo wszystkich, którzy mieli sposob- 
ność zdobycia wyższego wykształcenia. 

Nie mogę dla przeciwstawienia się Sz. Panu 
napisać „my“, gdyż w danym razie nie występuję 
w imieniu jakieś solidarnej grupy, mogę jedynie wy- 
razić głębokie przekonanie, że tak, jak ja czuję i 
myślę, myśli i czuje cały oświecony ogół polski. 

Czyż nasz zakątek naprawdę, według Panów, 
jest rażącym wyjątkiem pod tym względem?. 

Polecam życzliwej uwadze Sz. Pana tych kilka 
szczerych myśli i pozostaję z poważaniem. 


T. Wędrychowskt. 


Z ziemi Radomskiej. 


Wiadomości i korespondencje, 


Z kroniki żałobnej Zmarła w Warszawie po 
ciężkiej chorobie mieszkanka Sandomierza, ś. p. 
Aniela Targowska, osoba wyjątkowych cnót, wielkiej 
zacności i pobożności. Zmarła była uosobieniem 
coraz rzadszego typu polskiej i chrześcjańskiej ko- 
biety, o której można śmiało powiedzieć, że prze- 
szła przez życie dobrze czyniąc. Znają ją dobrze 


w Sandomierzu nieszczęśliwi, chorzy, smutni i opu- 
szczeni; zawsze gotowa nieść pomoc i pociechę, 
słodyczą swoją, dobrocią i rozsądkiem zjednywała 


4. t p. | 


ANIELA TARGOWSKA 


opatrzona św. Sakramentami, po ciężkich cierpieniach, zasnęła w Rogu w Warszawie d. 27 kwietnia r. b., przeżywszy lat 50. 


Zwłoki przewiezione będą do Sandomierza gdzie d. 3 maja złożone zostaną na wieczny spoczynek w grobie 
rodzinnym. Za spokój duszy zmarłej odbędzie się w poniedziałek d. 3 maja nabożeństwo żałobne w Radomiu 
w kościele Marjackim o godz. 10 rano, na które zaprasza się życzliwych Jej pamięci. 


ZIE ER 


4 GA Z 


serca ludzkie, wywierając dokoła siebie wpływ 
najdodatniejszy. Cześć Jej pamięci! 


Zapomogi. Centralny Komitet Obywatelski poż’ 


stanowił wypłacić Komitetom Obywatelskim za 
kwiecień: Kozienieckiemu powiatowemu rb. 3150; 
Opatowskiemu rb. 6295; Sandomierskiemu rb. 6860; 
Iłżeckiemu rb. 16035. 


Z KRAJU. 


— Mianowanie. Prezesem komitetu wydawania 
pożyczek mieszkańcom Królestwa Polskiego, dotknię- 
tym klęską wojny, mianowano członka rady ministra 
skarbu, Zasiadkę. 

Nauka religii w szkołach. Z rosporządzenia 
konsystorza metropolitalnego warszawskiego z po- 
czątkiem nowego roku szkolnego we wszystkich 
średnich szkołach polskich ma być wprowadzony 
nowy program nauki religji. 

W klasie wstępnej mają być wprowadzone po- 
gadanki katechetyczne, ujęte w formę katechizmu 
historycznego. W klasie pierwszej „,mały* kate- 
chizm (w tej klasie dzieci mają przystąpić po raz 
pierwszy do spowiedzi i komunji); w klasie drugiej 
historja biblijna Starego testamentu oraz liturgika; 
w klasie czwartej nauka wiary chrześcijańskiej, czyli 
katechizm wyższy, część dogmatyczna; w klasach 
piątej i szóstej historja Kościoła; w klasach siód- 
mej i ósmej etyka i dogmatyka ogólna. W szkołach 
siedmioklasowych etyka rozpoczyna się od kwartału 
drugiego klasy szóstej. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ważny od 7 kwietnia 1915 roku do odwołania. 


(Czas radomski. Godziny grubem pismem oznaczają czas 
od 6 godziny wieczorem do 5 godziny 59 minut po północy). 


I. Warszawa — Kowel. 


9.05 1.45 Warszawa 9.35 4.15 
1216 3.29 | Pilawa (9701008242 
3.07 5.24 Iwangród 355 103 


i. Iwangròd — Radom — Skarżysko; Skarżysko — 
Opoczno; Skarżysko— Kielce; Skarżysko—0strowiec. 
4.10 Iwangród 2.07 10.15 ;, Skarżysko 4 8.15 


7.23 l Radom ip 11.24 1.35 + Opoczno | 4.50 
9.59 Skarżysko 8.55 

10.20 I Skarżysko ¢ 8.13 10.35 L Skarżysko + 8.24 
1.32 Kielce íi 4.45 12.59 Ostrowiec | 5.39 


Ogólne zebranie 


doroczne członków Piekarni Udziałowej w Radomiu 
odbędzie się w lokału Stow. Robot. Chrz. przy ul. 
Trawnej Ne 3 w dniu 2 maja r. b, o godzinie S-ej 
po poł. W razie braku quorum termin powtórnego 
decydującego zebrania w tym samym lokalu i o tejże 
godzinie w dniu 9 t. m. Zarząd. 2—1 


Ase m.) mg. Rej 

BG FLANCE KWIATOW 
wiosennych są do nabycia ul. Długa 4, od godz. 12 do 2 
m. Dyrektora Sz. Handl. Męskiej. 15—1 


=—--_ LETNIE MIESZKANIE 
w Suchedniowie, trzy pokoje z całym urządzeniem. Wiado- 
mość na miejscu u pp. Łuniewskich. 16—1 


Fabryczny skład drożdży lubelskich 


S. Wrzodak i W. Barciszewski. Warszawska Ne 4. Przedsta- 
wiciel firmy Jan Wolski. 20—4 


zw RZĄDCA ROLNY 
z wybornemi świadectwami z długoletnich posad poszukuje 
miejsca od 1 lipca r. b. Oferty w Redakcji. 22—2 


Dd Gradu i Omia 


UBEZPIECZA ZIEMIOPŁODY, 
Ajentura Warszawskiego Towarzystwa w Radomiu 


BOW ERIE O. A KAN Ne 34. 


DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO miasta RADOMIA 


w zasłosowaniu się do § 82 Ustawy oglasza, że za niezapłacenie raty lipcowej 1914 roku niżej wymienione nieruchomości 
wystawione zostały na sprzedadż publiczną, a mianowicie: 


Nt nierucho- | | Suma | jLicytacja| Pozostało 
mości | pożyczki; Wadium rozpocz- | nieumorzo- 
ł "R. UWE 13695 | przy- | Unie stę | nej | TERMIN LICYTACJI 
Ne poli- | Ne hipo-|i znanej | „od sumy| pożyczki 
cyjny | teczny | a ag ROR | i 
EL I i re E e i 
Sytuowane w mieście Opatowie: 
| J l 
3013 | 117 Szeroka -. . . .. | 2500 | 315 | 3150 | 2280 | 62 || 
| 
164 | 218 Łagowska. _.  .  . | 2000 | 300 | 3000 | 1831 | 69 
| | | 
344 | 226 Wałowa . | 2000 | 300 | 3000 | 1831 | 69 | 
| 6/19 lipca 1915 r. 
17 4274 Rynekaai a SPSS A e3000 450 | 4500 | 2771 | 55 
| I | 
k | T i 
376-a | 241 Zawałowa,  . . . | 1500 | 225 | 2250 | 1385 | 78 
| l | | 
Szeroka 1 | | 
242-a | 263 Żydowska ji Ma zu RE 1200 180 | 1800 | 1136 | 06 
12 269 Rynek  .  . . . | 5000 750 | 7500 | 4733 | 56 | 
269 208 Rynek. T 4a— . . | 4500 675 | 6750 | 4292 | 82 | 7/20 lipca 1915 r. 
120 | 254 Sandomierska . . . | 5000 © 750 | 7500 | 4769 | 80 | 
| 
Sytuowane w mieście Ostrowcu: 
178 | 168 Kunowska . i : ` 3000 | 450 | 4500 | 2771 55 | 
202 | 204 Kunowska. ; . . | 2300 | 345 | 3450 2124 86 | i 
309 172 Młyńska .. . . | 6000 | 900 | 9000 | 5589 | 95 | 9/22 lipca 1915 r. 
81 | 178 | Kunowska. = . . | 1500 | 225 | 2250 | 1408 | ST | 
9 212 | llżecka . . . . | 3500 | 525 | 5250 | 3287 | 46 | 
162 70 4 Rynek .. . . . į 3500 525 5250 | 3363 | 62 
10 | 110 | Siennieńska . : . | 2500 | 375 5150 | 2384 | 91 || 
6 89 | Apteczna . . . . 6500 | 975 | 9750 | 6360 | 57 |( -10/23 lipca 1915 r. | 
71 239 Siennieńska . .  «. | 1200 ' 180 1800 | 1192 | 68 | 
8 180 maf lłżecka m . 4. 2. 2000 300 | 3000 | 2000 | — |: 


Licytacje na sprzedaż powyższych nieruchomości w miastach Opatowie i Ostrowcu odbędą się w terminach wyżej: 
wskazanych w Wydziale hipotecznym przy Sędzi pokoju w Opatowie przed Notarjuszem S. Horodyskim. 


Sytuowane w mieście Sandomierzu: 


| 92 68 | Zamkowa. . . . | 4600 | 690 | 6900 | 4285 | 64 | | 
50: | 237 | Podwana. | | | l 3200 | 480'. 4800 | 3005 | 68 H doty. 
91 | 4830 ll Zamkowaś* «a "7 6 2500] 375 1 8750 T 2348" |4r20 | j ipea SH 
T1-a | 263 | Katedralna . . . | 3000 450 | 4500 | 2883 | 10 | 
Sytuowane w mieście Staszowie. 
+45 | 172 || Kościelna. . . . | 2500 | 375 | 3750 | 2384 | 9 i i 
60 | 307 "Ą Kościelna. * « i | 1500 1 225 || 2250 | 1430 os My * 427ipcani Słow 


Licytacje na sprzedaż powyższych nieruchomości w miastach Sandomierzu i Staszowie odbędą się w terminach wy 
żej wskazanych w Wydziale hipotecznym przy Sędzi Pokoju w Sandomierzu przed Notarjuszem S. Przyłęckim. 


Sytuowana w mieście Opatowie: | 
| 152-b | Opatów | Browarna. . .  . j 6000 | 900 9000 | 5766 | 21 | 7/20 lipca 1915r. | 
s 


Licytacja na sprzedaż ostatniej nieruchomości, chociaż znajdującej się w mieście Opatowie, jednakowoż, jako mają- 
cej księgę hipoteczną w Wydziale hipotecznym przy Sądzie Okręgowym w Radomiu, odbędzie się w kancelarji Notarjusza 
Stanisława Burgcharda, znajdującej się w gmachu Sądu Okręgowego w Radomiu. ; 

W razie, gdyby w oznaczonym terminie skutkiem braku licytantów, licytacje spełzly, Dyrekcja na zasadzie $ 96 Usta- 
wy naznaczy nowy termin do licytacji, nie zawiadamiając o tem ani właściciela, ani wierzycieli sprzedawanych nierucho- 
mości. Powtórne licytacje rozpoczną się od sumy nieumorzonej reszty pożyczki z doliczeniem do niej zaległości, kosztów 
i kar, w razie, gdyby i w tym terminie nikt do licytacji nie przystąpił, nieruchomości przysądzone zostaną Towarzystwu. 

Opis nieruchomości i warunki licytacyjne, dołączone do ksiąg hipotecznych sprzedawanych nieruchomości, mogą by 
przeglądane we właściwych wydziałach hipotecznych, względnie do miejsca znajdowania się nieruchomości, a także w 
Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Radomia. 

Uwaga: Ustanowione do licytacji wadjum złożone być winno w gotowiżnie lub listach zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego m. Radomia w cenie nominalnej z bieżącymi kuponami. 


Radom, 15/28 kwietnia 1915 r. Prezes K. Staniszewski Sekretarz Wyrzykowski Ë 19—3 


Ld 


Narzystajcię 7 okddji Liqetta wyprzeda)! 


Wielki wybór wełn sukniowych i kostjumowych, jedwabi, markiezet, popelin, 


ee 


firanek, dywanów, chodników, portjer, płócien, bielizny stołowej, sukna, kortów 
oraz bawełnianych towarów w znanej firmie 


Józef Grün — Lubelska 36. 


Sprzedaż niżej cen dawnych. 21—1 


Doświadczony, inteligentny sekretarz Zaginął kwit Drugiego Tow. Rad. Wzajemnego Katy 


potrzebny do kancelarji inspektora fabrycznego gub. Radom- za Ne 778 z dnia 20 lutego 1914 r. na sumę rb, 6137 k. 42. 


ul. Lubelska Ne 33, telefon 255. 24_6 skiej. Wiadomość: Trawna 15 od godź. 12-ej do 1-ej 23—1.,  Odnieść do kancelarji Rad. Tow. Dobroczynności. 9—1 
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Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Avoanorzeno Boennow Ilensypow. Pazgomi 18 aupbun 1915 r. Druk s]! K. Trzebiński" -Radom. 


